Hr. THEO ROSSI 
ustalił nowy rekord świa- 
owy na motorówce. 


ROK XI. 


Zbrodnia w Brzuchowicach w mroku a 


| WTOREK, 


14-$0 MARCA 1933 ROKU. 


CENA 10 GROSZY. | 


Von THAERMANN, 
niemiecki konsul generalny 
w Gdańsku, został w spra- 
wie Westerplatte wezwany 

do Berlina, 


Nr. 73 


Tajemnicza postać w futrze w dalszym ciągu niewyjaśniona 


Ko zeznał macfimistrz 


Kraków: 14 marca. 

Każdy dzień procesu Gorgonowej 
przynosi nowe szczegóły, nowe sensa- 
cyjne poszlaki, ale jeszcze żaden z nich 
nie przyczynił się do  wyiaśnie- 
nia tajemnicy mordu. Przed sądem prze- 
wijają się świadkOwie. z których każdy 
niemal mówi co innego. I gdy po zezna- 
niach jednego świadka wina Gorgono- 
wej zdaje się nie podlegać już wątpili 
wości, zeznania drugiego swładna znów 
nasuwają wątpliwości i pozostawiają 
Otwarte dręczące zagadnienie: kto za- 
mordował Lusię Zarembiank 

Szczególnie ujawniło stę Ę podczas 
wczorajszej rozprawy, gdy zeznawał 
posterunkowy Bejsarowicz opowiadał, 
jak to przeprowadzał badanie w związ- 
ku z kradzieżą dokonaną u sąsiadki Za- 
remby w Brzuchowicach p (iżarow* 
skiej . W Brzuchowicach częste były 
kradzieże. Okradziono również willę 
inż, Zaremby bezpośrednio po dokona- 
niu mordu Winnych wówczas nie zna: 
leziono. Gdy po kradzieży w domu p. 
Ożarowskiej przeprowadzony skrupulat« 
ne śledztwo, ślady naprowadziły na trop 
czterech młodych chłopców, którzy się 
później okazali notorycznym: złodzieja” 
mi, Między nimi byli dwaj bracia Mall- 
nowscy: A gdy policja przeprowadziła 
u nich rewizję, znalazia również rze- 
czy: pochodzące z kradzieży w will 
architekta Zaremby. 

Po nitce zaczęto ptsuwać słę do 
kłębka. I cóż słę Okazalo? St'yierdzo- 
no, że Malinowscy byli przyjaciółmi 
ogrodnika Zaremby Kamiiskiego- Bywali 
u niego w domu często I pies Lux nigdy 
na nich nie szczekał, gdy przychodzili, 

To też zeznanie sprawiło wielkie 
wrażenie. Ogrodnik Kaminski miał orzy” 
jaciół, zawodowych zł?dzięi  «tórych 
znał pies i na których nie szczekał. Czy 
sąd wyciągnie z tego wnioski? Czy po 
przyjeździe do Brzychowic zaimie się 
zbadaniem tei nowej okciitzności? 

Dziś rano zeznawał aspirant Res- 
pond i wywiadowca Lorek. Cały dzięń 
jutrzejszy poświęcony będzie przesłu- 
chiwaniu nadkomisarza Frankiewicza, 
A w czwartek specjalny pociąg zawie- 
zie do Brzuchowie wszystkich człon- 
ków trybunału, sędziów przysięgłych, 
obrońców, świadków j dziennikarzy: 

Specjalny wysłannik „Expressu“ 
wyjeżdża również tym pociągiem do | 
Brzuchowic na wizję lokalną. Bedzie- 
my mogli wobec tego zamieszczać nal- 
dokładniejsze sprawozdania z tej wizi, 
która niema sobie równych. Tam bọ- 
wiem z matematyczną * dokładnością 
powtórzony zoStąnie ponury dramat 
Ułożą się do łóżek w swych pokojach 
Zaremba, Staś, Gorgonowa, I na dany 
znak wstana i plastycznie pokazywać 


beda jak to było wówczas w nocy 31! 


grudnia 1931 roku, 


Nie more przysiąc! 


O A wię 9.20 sąd otworzył roz- 
Prawę. W dalszym ciagu zeznaje Ka- 
mińska. Prokurator pyta: 

— Czy słyszała pani. iak Gorgono 
wa powiedziała, że Lusja stoi jej na 
zaw adzie, 

Św. — Może tak było. ja nie pamię 


tar dokładnie 3 
Adw. Axer.—Gdy Staś powiedział. 
że widział „panią' czy pani zrozumia= 


ła, że on myślał, że to była Gorgono- 
wa? 

Św. — Tak zrozumiałam. 

Obrońca: — Ale czy pani zrozu- 
miała, że Staś przez to oskarżał Gar- 
gonowa, że to ona zamordowała Iu- 
się? 

Św, — Ja nie wiem, nie mogę przy 
siąc, że t0 ona zamordowała: 

Obrońca:—Nie chodzi o przysięgę, 
ale to, co pani zrozumiała wów- 
CZAS: 

Św. — Ja już nie pamiętam. 

Gorgonową: — Jaki był powód, 
że ja pani kazałan. wówczas wyjść z 
pokoju? 


Św, — Pan dyrektor kazał mi pójść. 


do dziecka, a Pani powiedziała mi, 
żebym wyszła do basenu po wodę, 
Osk. — A czy ja nie powiedziałam: 
„Niech pani wyjdzie, bo dziecko nie 
może spać?“ 
Św, — Nie, tak nie było. 


Sfara małpa. 


Osk. — Czy pani nie pamięta, że ja 
nie do Lusi tylko do Bekerównv mówi- 
łam, że jest starą małpą i żeby się wy- 
nosiła? 


w. — Nie, to pani powiedziała do 
Lusi. 

Osk- — A czy pani nie pamięta, 
dlaczęgo ja wyrzuciłam Bekerównę? 

w- — Nie. nie pamiętam. 

Osk- — Pani nie pamieta, jak mąż 


pani złąpał Bekerównę w garażu. — 
Z kim ją złapał? 


OOO 


RITA GORGONOWA PŁACZE NA SALI SĄDOWEJ. 


Śrela i przedstawicicie policji 


Fot. Ag. „Światowid”. 


Św, — Mnie się takie rzeczy w gło |aby stwierdzić czy to była Kamińska, 


wie nie trzymają. Nie pamiętam? 

Osk. — Ale o tem przecież Przez 
kilka dni się mówiło w Brzuchowicach, 
wszyscy o tęm wiedzą, 

wiadeęk krzyczy:—Nie pamiętam, 
mnie się takie rzeczy nie trzymają w 
głowie. 

„Osk. — A co ja przy pani mówiłam 
do Bekerówny? 

w. — Nie wiem, nie pamiętam. 

Osk. — Tego wszystkiego pani nie 
pamięta, a co ja według pani mówiłam 
do Lusj, chociąż to jest nieprawda, to 
pani Pamięta- 

Gorgonawa siada. 

Prof. Olbrycht pyta: 

— Czy pani nigdy nie używała rze 
czy, Gorgonowei? 

w, — Nię. 
Prof. Olbrych: — Nigdy? 
wiadek krzyczy: — Przecież ia 
składam zeznania pod przysięga, więc 
jak mówię, że nigdy, to nigdy. 

Adw. Axer: — Gdy mąż przyszedł 
do służby do Zaremby, czy był już 
wówczas żonaty? 

w. — Nie, pobraliśmy się później. 

Obrońca: — A czy pani przedtem 
miała z nim dziecko? 

Prok. Przytulski: — Proszę o uchy 
lenie tego pytania: 


Tajemnice Kamińskiego. 


Adw. Axer wyjaśnia, że w śledz- 
twie Kamińska zeznała, że przychodzi- 
ła do niego narzeczona z dzieckiem i 


żądała alimentów, chodzi mi więc o tox 


czy też jakaś inna narzeczona. 

Przew. — Uchylam to Pytanie. Pro 
szę. o to zapytać Kamińskiego a nie Ka- 
mińską. gdyż to ją możę dotknać. 

Obrońca. — Proszę wobec tego o 
decyzię trybunału. 

Sąd udaje się na naradę i po chwili 
wraca poczem przewodniczący oŚwiad 
cza, że sąd pytanie to uchylił. 

Obrońca, — Czy była wobec tego 
jeszcze inna narzeczona? Czy mąż pa- 
ni miał kiedyś jakąś inną narzeczoną? 

w. — Nie wiem, nic o żadnych na 
rzeczonych, 

Gorgonowa: — Czy nikt riie przy- 
chodził do Kamińskiego z dzieckiem? 

w: — Nikt. 

Gorgonowa: — Ale przecież wy 
się opiekujecie tem dzieckiem. Ma ono 
dopiero 8 lat. 

Św. — To jest nasza rzecz. 

Obrońca: — Proszę pana Przęwo- 
dniczącego o odczytanie, że Świadek 
inaczej zeznawał w śledztwie i na 
poprzedniej rozprawie aniżeli dziś. 

Jeden z sędziów odczytuje te ze- 
znania, które są sprzeczne z obecnemi 
zeznaniami. 


Przed wizją lokalną. 


Przewodni iczący oznajmia. następ- 
nie, że w czwartek sąd udaje sie na wi- 
zję lokalną do Brzuchowic, prosi więc 
strony o-podanie Świadków, których 
chce przesłuchać, 


(Dalszy ciąg na str. 2-iej.) 


Str. 2 


Prok. Szypuła: — Proszę powołać 
obu Zarębów, dr. Csalę, wachmistrza 
drelę, nadkomisąrza Frankiewicza, as- 
piranta Responda, starszego przedow= 
nika  Nuczkowskiego,  przodownika 
Szwelzera, wywiadowcę Lorka, Tobia 
szówie j dwuch wartowników. 

„Adw, Woźniakowski: — My się je> 
szcze zastąnowimy i powiemy później. 

Przew. — Pytam to dlatego teraz, 
że chcę wiedzieć, czy będą panowie 
chcieli wezwać Kamińską? 

Obrońca: — Nie, my tego świadka 
nie potrzebujemy, . 

„, Wobec tego sąd zwalnia Kamińską 
i wzywa następnego świadka wachmi= 


Św.: — Powiedział, że zbudził go 
skowyt psa. Wyjrzał wtedy przez okno 
ale miczego mie zauważył. Zawołał: 
„Lusła, Lusia", ale nikt mu nie odpowia- 
dał. Przestraszył się i zerwał z łóżka. 
Wówczas przez drzwi ujrzał jakąś po- 
stać kobiecą, która przesunęła się fa 
lewo i wyszła. Usłyszał potem głos 
Gorgonowej i brzęk szkła. 

Przew.: — Pan teraz mówi, że Staś 
zeznał, że widział postać kobiecą, a 
przedtem pan powiedział, że to była 
„raczej kobieta”. Więc jakże mówił 
Staś? 

Św.: — Powiedział najpierw „raczej 
postać kobieca", a potem powiedział, 


strza Trelę. że to była napewno kobieta, poznał ją 
Przew. — Co świadek wie o tej|po futrze i po włosach. 
sprawie? Następnie z polecenia przewodniczą- 


cego wyjaśnia świadek na planie, którę- 
Tajemnicza osfać dy szedł i gdzie znalazł ślady. Poza 
2 p wymienionemi małemi śladami znalazł 
W fufrze tylko wiodące do bramy poplątane ślady 
w większej ilości, bo tamtędy przecho» 
Trela: — W nocy z 30 na 31 grud-|dziło kilka razy kilka osób. Wszystkie 
nia usłyszałem koło godz. 1-ej silnej ślady badał bardzo dokładnie. 
pukanie do okna i głos, ażebym prędko] _ Przew.: — Czy pan badał ślady pod 
szedł do willi inż. Zaremby, bo doko-| oknem w pokoju denatki? 
nano tam morderstwa. Ubrałem się iw! , Św: — Badałem, nie było tam żadnych 
dziesięć minut byłem na miejscu. Nalśladów. Ani śniegu, ani wody. Nic nie 
werandzie stał Zaremba. On wskazał| świadczyło o tem, by tam się ktoś do- 
mi pokój denatki. Zwłoki były jeszcze stał od zewnątrz. 
ciepłe. Przew. — A w piwnicy pan badał 
Stwierdziłem, że morderstwa doko-| ślady? , SiG 
nano przed jedną czy dwiema godzina- Św, — Badałem, ale niczego nie żna- 
mi. Zapytałem, czy kogoś nie widzia- lazłem. y 
no, na to odpowiedział mi ogrodnik Ka-|, Przew. — A jak pan wytłumaczy, że 
miński, że Staś Zaremba widział jakąś| tam znaleziono potem chusteczkę? 
sylwetkę. Zaczęłem badać ślady w po-| ŚW.—Ta chusteczka była tak dobrze 
koju. Okno było otwarte, ale nie było| schowana, że za pierwszym razem nie 
tam żadnych śladów po kimś obcym z| można jej było znaleźć. © 
zewnątrz pokoju. Wówczas zwróciłem rzew. — A czy piwnica była sucha 
się do Stasia z pytaniem, kogo widział?| Czy, mokra? 
Opowiedział, że zbudził go skowyt psa. w, — Była mokra, ale tam, gdzie 
Zerwał się. ale przez okno nikogo nie| leżała chusteczka, było sucho, 
dojrzał. Natomiast za drzwiami ujrzał P rzew, — O czem mówiono na we- 
jakaś sylwetkę w futrze, stojącą zaj radzie, kiedy pan wrócił? | 
choinką, która potem się przesunęła na| , ŚW- — O kluczu i o psie. Ogrodnik 
lewo i wyszła na werandę. mówił, że p. Gorgonowa schowała klucz. 
Początkowo myślał, że to Litsta,| Pies miał ranę 'na czole; S'AR 
ale zaraz potem doszedł do przekona- rzew. — Czy pan może stwierdzić, 
nia, że to nie była ona. Na moje pyta-|że pana nie budziła oskarżona? * 
nie, czy to była kobieta, czy mężczyzna| > ŚW+— Nie, ja:jej nie widziałem: 
odpowiedział. że raczej kobieta. Celem|, Przew, — W czasie pańskiego poby- 
upewnienia się, czy to była sylwetka| (4 w willi widział ją pan? ; , 
kobiety, zapytałem ponownie. Staś na| , ŚW: — Tylko jeden raz, jak wróciła 
to odparł, że poznał postać kobiecą. O| 94 dr, Csali. Przechodziła wtedy przez 
wykryciu morderstwa chłopiec doniósł jadalnię, była w futrze i pantoflach skór 
domownikom. Następnie zapytałem Sta-| kowych bez pończoch. oza tem przez 
sia, kto był wówczas obecny w domu.| czas dochodzenia nie widziałem jej | 
Odpowiedział, że Lusia, jego ojciec, W dal zeznań wyjaśnia 


; alszym ciągu 
Tomiaszówna, on i „pani“. „Panią” na-| Świadek, że Gorgonowej nie podejrze- 
zywał p. Gorgonową, 


wał o dokonanie morderstwa, Nie znał 
Badanie śladów 


jej, jak również architekta Zaremby i 
nie słyszał też o ich wzajemnych sto- 

Po pierwszem przesłuchaniu posze- 
dłem po policję państwową i zawiadomi 


suńnkach. 
Sędzia przysięgły Karaszkiewicz: 
łem o tem Kamińskiego, mówiąc, żeby 
uważał, aby nie zatarto śladów. Po dro- 


Czy wtedy, kiedy pan badał ślady, padał 
dze spotkałem dra Scalę. Po powrocie 


śnieg? 
św. — Nie, Padał jak przyszedłem 
do willi, ale wtedy, kiedy badałem śla- 
zabraliśmy się do badania śladów. Wi-|dy, nie padał i nie mógł ich zatrzeć. 
działem na śniegu ślady, prowadzące z ia przys, Kempiński: Pan mówił 
dużej do małej werandy. Przypatrzyłem|o śladach psa. Gdzie je pan znalazł? 
się dobrze śladom i widziałem, że były| Św. — Biegł naokoło ogrodzenia, ale 
mate. W pewnem miejscu były ślady za|sam widziałem, że pies tamtędy biegł. 
tarte, jak gdyby tą osoba się przewró-|Poza tem widziałem ślady psa naokoło 
_ciła na śniegu. Ślady w jednem miejscu | werandy. ` 
rozgałęziły się do basenu, skąd znowu 
wiodły powrotne ślady do willi. Wsze- 
dłern do basenu, lecz niczego nie znala- 


Lzy pies był fchórziiwy? 
złem. Następnie szukałem Śladów z ze- 


Przew. — A jak pan przyszedł, czy 
wnętrznej strony ogrodzenia, ale nie 


pies się rzucił na pana? 
było tam żadnych śladów, mogących 


Św. — Nie rzucił się na mnie, 
świadczyć o tem, że sprawca mógł Przew. — Jak pan to wytłumaczy? 
wejść przez ogrodzenie. Następnie 


Czy pies obawiał się wojskowego? (We- 
wróciłem do domu i opowiedziałem o 


sołość na sali). 
swych spostrzeżeniach. Św, — Nie wiem. 
Dr. Scala zwrócił uwagę na dziwne| , Prok, dr, Szypuła: — Czy pan odrazu 
zachowanie się psa. Ogrodnik poszedł | skierował podejrzenie na p. Gorgonową? 
go szukać i znalazł psa w budzie. Pies 


Św. — Nie. 
był skaleczony. Żadnej kradzieży w| Prok. — Pari w czasie budzenia 
willi nie dokonano. 


względnie po wyjściu nie widział, czy 
Z chwilą ukończenia pierwszej 


nie słyszał p. Gorgonowej? 
części zeznań świadka, zabierał głos Św. — Nie. 

adw. dr. Axer, prosząc o stwierdzenie] Prok. — Więc pan wyklucza, że o- 
pewnych słów Świadka, lecz przerywa|na tam wtedy była? 

mu prokurator dr. Przytulski, co powo- Św, — Tak. 

duje scysię. Po załagodzeniu scysji za- 


, Prok. — Tam przy murze stała dra- 
daje świadkowi pytania przewodniczą- |binka, którą potem złamano? Czy pan 


s 


cy. nie sądzi, że tamtędy mógł sprawca 
Przew.: — Kto pana zbudził, ogro-| wyjść? i 
dnik czy... Św.: — Tam rosło dzikie wino I w 


tym wypadku musiałoby być uszko- 
dzone. Tymczasem nie znalazłem tam 
nic takiego a pozatem nie było w tem 
miejscu przy murze żadnych śladów. 


Św.: — Nie ogrodnik, tylko Kamiń- 
ski. (Na sali wesołość), 

Przew.: — Niechże pan jeszcze raz 
dokładnie opowie, co mówił Staś, 
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Którędy mógł uciec 
Sprawca 


Prok.; — Czy sprawca mógł wyjść 
z basenu inną drogą niż przyszedł? 

.: — Nie, to jest wykluczone. 
Tam było tylko jedno dojście. 

Prok.: — Badał pan okno ! mur? 

Św.: — Tak jest, nie było tam abso- 
lutnie żadnych śladów. 

Prok.: — Jaka przestrzeń około 
chusteczki była w piwnicy sucha? 

w.: — Około dwuch metrów. 

Prok.: — Na jakiej podstawie pan 
stwierdza. że morderstwo było dok?na- 
ne przed jedną lub dwiema godzinami? 

Św.: — Krew była skrzepła a clało 
było lekko ciepłe. Pozatem, gdyby to 
trwało dłużej, powinnyby wystąpić ja- 
kleś plamy. 

Prok.: — Czy pan przeprowadzał 
jakieś studja nad temi rzeczami? 

w: — Nie 

Prok.: — Pan przez cały czas bada- 
nia poza tym jednym wypadkiem nie 
widział willi oskarżonej? 

W.: Nie. 

Prok. Przytulski: — Czy pan n'e 
zauważył w pokoju, względnie na łóż- 
ku denatki, jakichś śladów walki? 

Św.: Nie. 

Prok.: — A pościel? 

Św.: — Mówiono mi, że próbowano 
ofiarę ratować. Pościel musiała więc 
być ruszana, jednak śladów walki nie 
zadważyłem. 

Prok.: — Więc pan uważa, że ofiarę 
zamordowano we Śnie? 

w.: — Tak jest: we śnie. 

Prok.: — A co pan widział w.piw* 
nicy? 

Św.: — Węgiel i kawałki żelaza. 

Następnie obrońca dr. Woźniakow- 
ski prosi świadka, aby stwierdził. czy 
chusteczka była mokra czy wilgotna. 
Świadek nie może jednak zrozumieć na 
czem polega różnica między temi poij$- 
ciami, Przewodniczący zwraca uwagę 
obrońcy który wyjaśnia, że z. mokrego 
przedmiotu, po Ściśnięciu, wyciska Się 
w 


odę. 
Świadek stwierdza, Ze zńaleziona w 
piwnicy chusteczka była wilgotna i wo- 


da z niej nie wyciekała. W międzycza- | dn 


sie przewodniczący zwraca uwagę ob- 
rońcy Woźniakowskiemu że do oskar" 
źżonej mówi „Szanowna pani“ a do nie- 
go „panie sędzio*? 

Adw. Woźniakowski: Przepra- 
szam bardzo, istotnie się pomyliłem pa- 
nie prezesie. 

Przew.: — Nie o to chodzi. 

Obrofica: — Zastosuję się do tego 
panie przewodniczący. 


Nowa scysia 


Następuje mała scysja między dr. 
Axerem a przewodniczącym. Obrońca 
pragnie wykazać nieścisłości w zezna- 
niach tego świadka, na co przewodn'- 
czący zwraca uwagę: że obrona prag- 
nie wykazać, że wszyscy świadkowie 
kłamią, 

Adw. Axer twierdzi: że pragnie tyl- 
ko wykazać rozbieżność między zezna: 
niami poszczególnych świadków do cze- 
go powróci w swem przemówieniu koń- 
cowem. Pozatem zadaje $wiadkowi py- 
tania adw. Woźniakowski. Świadek ze- 
znaje, że ślady były małe. prowadziły 
od małej do dużej werandy i innych śŚla- 
dów nie było. Na wniosek prokuratora 
dr. Szypuły następuje między świadkiem 
a oskarżoną konfrontacja na temat, czy 
Oskarżona budziła go wówczas w no- 
cv. Świadek stwierdza, że nie słysza! 
głosu Gorgonowej. 

Osk.: — Czy pan odpowiedział „Za- 
raz idẹ?“ 

Św.: — Tak jest, ale nie słyszałem 
głosu pani, 

Na uwagę przewodniczącego obroń 
ca twierdzi że do tego Świadka ma zau. 
fanie i wierzy mu. 
poczem ogłasza przerwę. 
Przewodniczący zwalnia św. Trelę. 


Plan willi v Brzuchowicach 


Po przerwie adw, Axer prosi o U- 
sunięcie planu sytuacyjnego willi 
Brzuchowicach który wisi na sali roz- 
praw, ponieważ jest on. lak stwierdzo= 
no Kilkakrotnie, niedokładny, Może on 
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(Dalszy 
ciąg). 


wzbtdzić u sędziów Przysięgłych cze- 
ściowo korzystne wrażenie dla oskar 
żonej. częściowo zaś niekorzysthie. a 
iedng i drugie nie będzie w tym wy- 
padku zgodne z tzeczywistością: 

Przew.: — Zgodzjłbym się. ale Poe 
nieważ nārazie innego planu nie ma- 
my, chciałbym, aby ten plan pozostał 
z tem jednak wyraźnem  zastrzęże- 
niem. że nie iest on zupełnie dokładny: 
Ale chodzi o to, że może niektóre rze- 
czy w willi są już usunięte czy prze- 
stawione. więc przyszło mi w tej chwi 
li na myśl. że gdy na miejscu będzie» 
my dokładnie zapoznawać sie z pla- 
nem willi į rozmieszczenietń mebli w 
pokojach, wezwać również sędziego 
śledczego Kulczyckiego. który był wó- 
wczas na miejscu zbrodni i dokładnie 
wszystko Pamięta. 

Dr. Axer: — Nie mam nic przeciw- 
ko temu, ale jest inne wyjście. Jeśli 
nie będzie na miejscu mebli, gdyż zda- 
je mi się, że zostały przewiezione do 
Warszawy. to przecież będą Zarembą 
i Staś, zreszta i Oorgonowa. którzy 
pamiętają, iak. gdzie į co stało. Po» 
ńieważ to były mebla siandartowe, be- 
dzie można je wypożyczyć z jakiegoś 
składu we Lwowie i przewieźć do 
Brzuchowic na czas wizji, 

Przew.: — Na miejscu zobaczymy, 
co nam jest potrzebne. 

r, Axer! — Czy mógłbym się do- 
wiedzieć, kto bedzie jeszcze zeznawał 
przed wyjazdem do Brzuchowie? 

Przew,: — Jutro zeznawać będą 
Respond i wywiadowca Lorek, w śŚro- 
„dę zaś tylko nadkomisarz Frankiewicz. 
ja w czwartek wyjedziemy. — Proszę, 
¡niech wejdzie przodownik Nitckowski. 


Świadek przod, Nuckowski 


Świadek na wezwanie przewodnie 
czacego zaczyna opowiadać: 

Gdy dostaliśmy wiadomość, że w 
willi dokonano morderstwa. udaliśmy 
się natychmiast w drogę. O godz. 3.20 
brzybyliśmy na miejsce. Na werandzie 
zastaliśmy d-ra Csalę. Zarembę, Qot- 
gonowa. ogrodnika i jezg żonę. Roz- 
mawiali oni na temat dokonanei zbro- 


L 
Wszedłem j zapytałem Zaremby, co 
sie stało. Powiedział, żę dokonado 
mordu fna iego córeczce i prawdopOdo: 
bnie miał to być mord rabunkowy. 
Tymczasem dr. Csala oglada! drzwi j 
oświadczył, że niema zguła ładnych 
śladów, wskazujących na to. aby koś 
7 zewnątrz dostał się dy dunu. Prz- 
słuchałem wówczas po >ież me tylko ge 
grodnika i Stasia, ahmistrz Treis 
opowiadał, że Staś coś widział: 

Przew. — Co powiedział 
Że widział sylwetxę? 

w. — Tak. 

Przew. -— Czy mówił że poznał tę 
sylwetkę? 

w. — Nie. poczatkuw) nia mówi. 

Przew. — lak pan znalazł tę chuste- 
czkę: czy oda S5'aWiała wrażenie ura- 
nej? 

Św. — Tak. 

Przew. — A może zmoczyła lą tyl- 
ko woda podskórna z miwn.cy? Prze- 
cież wiemy, że tam w piwnicy wystę- 
powała woda i z tego powodu było 
I stale wilgotno: ' 

w. — Nie, ta chusteczka była skrę 
cona, fakgdyby ją ktoś prał i wyciskał. 


Gdzie znalezione iżagan 


Sędzia przys. KrOwicki: — Prosze 
nam opowiedzieć, jak pan znaluzł ten 
dżagan. 

w. — Ponieważ ślady prowadziły 
do basenu, przypuszczałem. że nioże 
tam ukryto narzędzie mordu. Pusze- 
dłem do basenu i zauważyłem w pew- 
nem miejscu jak gdyby świeżo zajnar- 
znięty lód. Myślałem wiec. że ktoś rzu- 
cił tam jakiś przedmiot, poczem woda 
zamarzła. lstotnieę w basenie znale/li- 
śmy dżagan. 

Prok. — Czy ślady, idące du base- 
nu, biegły również z powrotem? 

w. — Tego nie widziałejn. 

Prak. — Czy na klamce były ślady 


Staś? 


zed 


w krwi? 
w. — Na wewnętrznych klaniku.h. 
Prok. — Na jakich? 
(Dalszy ciąg na str. 3:iej). 


apo, e W — pos; mJ 


N 73 


um TEGRESS 


1983 


Str 8 


y 


Dziś=ważą się losy strajku włókniarzy 


Po południu odbędą się dwie konferencje pomiędzy 
robotnikami a przemysłowcami 


Łódź, 14 marca. 

(bs) Dzień dzisiełszv bęuzie decydu- 
jacy dla strejku w przemyśle włukien= 
niczym. 

Losy zatargu między przersysłowca= 
mi a robotnikami rozsrzygną się na 
dwuch konferencjach. 

Na p'erwszą konterencje, która od- 


bedzie się o godz, 5-ei po pul- zaprosze= | 


ni zostali przedstawiciele zwiazku „Pra. 
ca”, związku klasowego : stowarzySze” 
mia robotników chrześcijańskich, Oraz 
przedstawiciele przemy Sis 
czego w Polsce, kralowego związku 
przemysłu włókienniczez 


Św. — Na tej klamce, która prowa- 
dziła do sypialm p. Gorgonuwej. 
Pr0k, — Czy nie sprawiał» wrażenia. 
że Ślady te były wycieranc? 
w. — Nie zauważyłem tego. 
Prok. — Kto znalazł świecę, pan? 
Św. — Nie. jeden z wartowników. 


a, związku wy- | 


kończalń i farblarńi, oraz stOwarzysze- 
nia fabrykantów przemysłu włoh'enni 
czego. 

Na drugą konferencię zaproszeni za- 
stali delegaci przemysłowców or2z 
„Związku Związków Zawodowych. (hu 
|konierencjom przewodniczyć będzie iu- 
spektor pracy trzeciego Okręgu p. Wojt- 
kiewicz, 

Już w dniu wczorajszym odbyły siłę 
we wszystkich zwiąskach zawodowych 
narady, w wyniku których wybrano dc- 


udzielono im odpowiednich instrukcy]j 
O wynikach narad z przemysłowca” 


Św, — W dwuch sypialniach, w któ- 
rych było zimno: u siebie i u p. Zaremby 
Adw. Wożniakowski: — Pan powie- 
dział, że jej płacz byi nieszczery. Dla- 
czego pan tak sądzi? 
w. — Kiedy człowiek płacze szcze- 
rze, to się cały wstrząsa, a tu tego nie 


Prok. — Czy pan widział tę świecę?” widziałem. 


Św. — Widziałem. jak nadkomisarz 
Frankiewicz dopasowywał ją do iichta* 
rza. 

Prok. — Czy świeca nadawała się 
do tego lichtarzą? 

‘Św. — Zdałe się, że tak. 


kiedy p. Gorgonowa kazała palić w 

piecach? 

Św. — Chciała, żeby napalić w 2-ch 
piecach. 

Prok. — O której to było? 

Św. — Około 9-ef. jasiihik Vigi ai 

Prok. — Czy pan był jak wybierano 
pop'ól? 

" Św, asTak | 2 onbowy 197 
Prok. — Kto wybierał ten popłół? 
Św. — Z obu pleców wybierała po- 

piół Toblaszówna. | 
Prok- — Proszę © zaprofokułowa- 

nie tego szczegółu. Prosze mi rowie 
dzieć: jak wynoszano ciało Lust czy 

Zaremba roznaczał? 

Św. — Tak. 

Prok. — A Staś? 

Św, — Też. 

Prok. — A p. Gor$onowa? 

|, Św. — Nachyliła się nad zwłokami i 

zaczela łkać, 

Prok. — Czy to był szczery płacz? 


i fwe,'a drugie od korytarza, 


t!  Adw. Woźniakowski: — Czy pan nie 
zna u człowieka cichego płaczu? Gdy 
mu tylko łzy ciekną z oczu? 


Św.: — (po namyśle). Może być taki 


płacz. 
Obr.: — Pan zeznał, 


zamieciona zę śniegu? 


Sw.: — Tak wogóle nie było Śniegi. 
Obr.: — Czy do piwnicy prowadziło 


dno wejście, czy dwa? 


w.: — Dwa wejścia: jedno fronto- 


«Al było wete? 


Obrońca prosi o stwierdzenie. że do- 
tychczas mówiło się tylko o jeduem 
wejściu, mianowicie o frontowem, a te- 
lej dowiadujemy się,że były dwa wej- 
ścia. 

Obr.: — Czy mówił z panem przed 
śledztwem dr. Scała? 

Sw.: — Mówił. 

Obr.: — Czy podsunął panu myśl, że 
Gorgonowa popełniła tę zbrodnię? 

ws — Tak. On pierwszy był tym. 
który powiedział mi coś konkretnego w 
tym kierunku. 

Obr. — Mam jeszcze ostatnie pyta- 


Ę przewodniczący poleca wezwać 


5 że kiedy pan 
` Prok. — Proszę nam opowiedzieć. | wszedł do willi, mała weranda była 


mi poinformowani zostaną strełkujący tia 
wyznaczonych ma dzień łutrzejszy wle- 
cach rObotniczych. 
OD WYNIKÓW DZISIEJSZYCH NA- 
RAD U INSPEKTORA PRACY ZALF- 
ŻY, CZY STREJK ZOSTANIE ZLIKWI- 
DOWANY, CZY TFŻ REDZIE ROZ- 
SZERZONY. 

W dniu wczorajszym do zwiazków 

zawodowych w Łodzi nadeszło szereg 


pism z innych ośrodków przemysło-' 
włokienni- legatów na dzisiejszą k?nierencję, oraz | wych, które oświadczają swą gotowość 


poparcia strejku w razie nieosiągnięcia 
porozumienia z przemystowcami- 


Proces Gorgonowei 


świadka, Gustawa Szwejcera, obecnego 
komendanta posterunku policji państwo- 
wej w Brzuchowicach. 

Przew. — Proszę nam opowiedzieć, 
co pan wie o spiawie. 


Nawy świadek 

Św. — W nocy 31 grudnia 1931 r. 
otrzymałem telelon z wydziału śledcze- 
go we Lwowie, że w willi architekta Za- 
remby popełniono morderstwo. Udaliś- 
my się więc natychmiast na miejsce z 
przodownikiem Nuckowskim i zaszliśmy 
łam o godz. 320. Zastaliśmy p. Zarembę 
Gor$onową, d-ra Csalę i Stasia. 
Zaremba powiedział że popełniono mord 
rabunkowy, wobec czego zabrałem się 
do szukania śladów. 

P. Gorgonowa chciała: wyjść z-weran» 
dy schodkami na lewo, ale zauważyłem 
tam jakieś ślady- i nie pozwoliłem jej 
pójść z obawy,że ślady te mogą być za- 
tarte,- Później przyszedł nadkom. Fran- 
kiewicz i poprowadził dochodzenie. Gdy 
Gorgonowa chciała posłać kogoś do ba* 
senu, nadkom'sarz Frankiewicz polecił 
wziąć wodę z kuchni, a nie z basenu. 

Przew. — Mówiono panu, że popeł- 
niono morderstwo rabunkowe, Czy zna* 
lazł pan jakieś ślady rabunku? 

Św. — Nie, okazało się, że nic nie 
skradziono. 

Przew. — Okno w pokoju denatki by 
ło otwarte, Czy mógł tamtędy wejść 
sprawca? ; 


Św. — Przypuszczam, że nie. 


besii 


Pod 


Św. — Miałem wrażenie, że nie- |nje. Pan osobiście pod szafką szkła Me AE był gzymsik, zawalony śniegiem, 


szczery. 

Prok, — A co mówiła wówczas pro- 
kuratorowi, kłóry tam przyjechał? 

Św. Mówiła do niego: „Pan mnie 
podzirzewa '. 

Prok, — A co na to powiedział pro- 
kurator? 

Św. Powiedział: „Nikt pani nie po 
dejrzewa. To pani samą ściąga na siebie 
nodfejrzenia, 


Prok. — Proszę opowiedzieć, jak dojki 


tego doszło, 

Św. — Gorgonowa zapytała w pew- 
1j chwili prokuratora: „Czemu pan na 
mnie tak palrzy?” Prokurator odpowie- 


lział: „Ja się patrzę na wszystkich”, Na| q 


v Gorgonowa: „Nie, pan na mnie patrzy 
„ h gdybym byla winna tego, co się tu 
alo“, A na to powiedział prokurator: 
Nikt pani nie oskarża”. 


Krew na klamce 


Sędzia przys, Krowicki: — Pan po- 
wiedział, że dwie klamki były pokrwa- 
wione, Czy dwie klamki na jednych 
drzwiach, czy też na dwojgu drzwiach? 

Św. — Na pierwszych drzwiach za- 
uważylem jedną klamkę, na drugich też 
jedną klamkę pokrwawioną. Czy druga 
‘klamka na drugich drzwiach, też była 
zakrwawiona, tego nie zauważyłem. 

Sędzia pa — Jaką opinją cieszył 
się Kamiński? 


Św. — Nie znałem ich dobrze. 
Dr. Axer. — W jakich pokojach p. 
Gorgonowa kazała napalić w piecach? 


znalazł? 

Św.: — Nie 

Obr.: — A czy znalezione szkło od- 
niesiono na posterunek r 

Św.: — Nie przypominam sobie. 


Kiedy wyniesiono zwłoki? 


Zabiera głos Gorgonowa i wyjaśnia, 
że wbrew temu, co mówił świadek, zwło 
Lusi wyniesiono nie popoludniu, lecz 
przed południem. 

Lekarz sądowy, dr. Dawidowicz po- 
wiedział jej: „Czy lo prawda, że pani 
przyznała się jednemu z posterunkowych 
o popełnienia tej zbrodni?“ Zrozumiałe 
więc, że odrazu widziała, że ją podejrze- 
wają i dlatego też mogła w ten sposób 
zwrócić się do prokuratora, widząc, że 
on na nią podejrzliwie spogląda. 

Na pytanie prok. dr. Szypuły, świa- 
dek wyjaśnia, że od popełnienia mordu 
do jego przybycia, t. j. do godz. 3. 20, 
nikt oskarżonej nie kontrolował. 

Przew. — Czy ślady na śniegu były 
podobne do tych pantofli, które tu leżą 
na stole? 

św. — Były podobne. 

Dr. Axer: — Jak pan może to twier- 
dzić, skoro pan zeznał, że ślady były 
przysypane. 


Świadek oświadcza, że tak nie ze- 


znawał, jednakże z aktów wynika, że, Wróciła i pytała o to. Była wówczas| 


istotnie tak zeznał. 
a tem przewodniczący zwalnia 
świadka i zarządza pietw: 
O godz. 2.15, wraca sąd na salę, po- 


tóry był zupełnie nienaruszony. 
j, W dalszym ciągu Świadek wyjaśnia, 


senu, ale ta nie clciała pójść. Oskar- 
żona wyraziła się w ten sposób: „Jak 
niema skąd wziąć wody, to trzeba przy 
nieść z basenu. Jeżeli chodzi o piw- 
nicę. to tam świadek nie był j nic nie 
szukał, ale znalezitną chusteczkę wi- 
dział. Robiła wrażenie wyciskanej. 
Widział on również krew na klam- 
kach. O psie wiedział, że był złośli- 
wy» 


Gorqonowa byla 
ZY BNEFWOWaNa 


Prok- dr, Szypuła: — Czy pan ob- 
serwowął oskarżona? 

Św.: — Tak. Była bardzo zdener- 
wowana. chodziła tam i zpowrotem. 
Ręce chowała w rękawy. Wieczorem 
mówiła do Zaremby, że jest podejrze- 
wana o ponetnienie morderstwa. ną co 
Zaremba odparł, że i jego, mimo utra- 
ty dziecka. posadza się o to. 

Prok.: — O której godzinie pytała 
zie p. Gorgonowa. czy są jakieś śla- 

yi 

Św:: — Wyszła na chwilę, a potem 


FE Gorgonowa pbosyłała służącą do ba. Te 


i4 rano: 
| Obr. dr. Wożniakowski prosi świad. 
ika o wskazanie na planie, gdzie zna- 
lazł kawałki szkła, poczem pyta go je- 


Arch. ' 


Związek włókniarzy w Warszawie 
zawiadomił nawet, że prokłamuje jedno- 
dniowy strejk protestacyjny, na znak 
solidarności swej ze strejkującymi. 

ke 
* 


(bs) W dniu dzisiejszym o godz. 10 
rano odbędzie się u inspektora pracy p- 
Wojtkiewicza konferencja delegatów 
związku związków zawodcwych i prze- 
mysłowców kotonowych. zwołana z ini- 
cjatywy inspektora pracy celem dopro- 
wadzenia do zlikwidowania istniejącego 
zatargu w tym przemyśle: 


(Dalszy 
ciąg). 

szcze. jak brzmiało właściwie pytanie 

orguno we na temat znalezienia Śla- 

w. 

| Św.: — Zapytała, czy znaleźliśmy 

już jakieś ślady. Odpowiedziałem, że 

narazie nic jeszcze nie wiadomo. 

Prok. do oskarżonej: — Dlaczego 
pani o godz. 4-ej pytała o Ślady, skora 
przedtem cały czas się o nich mówiło? 

Osk.: — Ja pytałam, czy znalezio- 
no luż ślady zbrodniarza, czy policja 
wpadła na trop? 

Prok: — Tu zeznał Świadek, że 
pani posyłała po wodę, a tymczasem 
po przyniesieniu nie użyła jej pani na- 
tvehmiast, tylko po godzinie. Dłacze- 
go 

„Osk: — Potrzebowałam wody dla 
dziecka. lecz zanim mi iej przyniesio- 
no, dziecko znów usneło. A 


zeznania post, 


Zkołei zeznaje Świadek posterunko- 

Adam Bejsarowicz, 

Przew:: Proszę nam opowie- 
dzieć, kto pana wezwał i co pan wi- 
dział? 

, Św.: — Otrzymałem rano polece- 
nie przybycia do willi i baczenia na 
iwszystko, co się tam dzieje. Zmieni- 
łem postęrunkowego Szwejcera około 
9-ej rano: 

P. Gorzonowa była w swoim po- 
koju. Była niespokojna. przewracała 
w szufladach, szukała sukienki dla Ro- 
niusi, kazała Tobiaszównie podać ka- 
we. a póiem napalić w piecu u p. Za- 


LWY 


ODW 209 le 1 
| Po jakiejś półtorej godzinie zmienil 
mnię. nie pamiętam, czy przodownik 
Nuckowski. czy posterunkowy Szwei- 
cer. Wtedy udałem się do basenu, 
gdzie Znaleźliśmy dżagan. Nie przy- 
pominąm sobie, od kogo wyszła myśl 
szukania dżagąna w basenie- 

Na zapytanie sędziego Przys. Po- 
mińskiego Świadek podaję. że dżazan 
wydobył Lorek. Dżagan ześlizgjwa! 
się kilka razy, zanim go wydobyto. 
Było na nim kilka krwawych plam. 

Prok. Szypuła: — Czy pan prowa- 
dził dochodzenie w sprawie kradzieży. 
jaką miała miejsce po mordzie? 

w.: — Tak. Prowadziiem docho- 
dzenie w sprawie kradzjeży u p. Oża- 
rowskiej. sąsiadki p. Zaremby. O kra- 
dzięż podejrzewano czterech młodych 
chłopców, m- jn. braci Malinowskich 
U Malinowskich znaleziono wówczas 
rzeczy. pochodzące z kradzieży w wil- 
li Zaremby oraz pcdnszkę gumowa Ś 
‚D Eusi Zarembianki. 

4 


Rio przychodził 
| io Kamifiskieco 


1 

Stwierdziliśmy, że ten Malinowski 
chodzjł często do Kant s%iern į że pie 
„Lux“ dobrze go Znał, więc nigdy ha 


(Dalszy ciąg na sir 4-tej] 


Bejsarowicza. 


Str. 4 


iNj 3 


| biia 


Na wesoło 


Kipman odwiedza więzienie, Naczelnik wię” 
 złenia oprowadza go po całym gmachu, wresz- 
| cie zatrzymuje się na podwórzu i tłumaczy: 
| — Widzi pan, po tej stronie gmachu miesz- 
ceg się cele dla politycznych przestępców, tam 

z prawej sfrony siedzą ci, którzy wkrótce zo- 
staną zwolnieni, a po przeciwnej stronie siedzą 
| skazani na dożywotnie więzienie... 

— Bardzo ładnie — odpowiada Kipman — 
| A gdzie siedzą niewinnie skazani?,, 

++ 
LJ 
| — Godzina dziesiąta wieczór. Mąż czyta 
gazetę. Żona czytą książkę, Cisza. Nagle mąż 
odkłada gazetę i pyla: 
— Co czytasz?» 
— „Mężczyźni wolą blondynki“ — odpo- 
wiąda żona, wymieniając tytuł książki, 
-— Dobra książka?... 
— Owszem. Wszystko, fak, jak u nag. 
— Jakto?.. Przecie ly nie jesteś blondynka! 
| — A kio ci powiedział, że ty jesteś męż- 
| czyzna?.u 


** 
* 
Do Kipmana przychodzi swat, 


e = = "mo PZ. 


Ni 73' 


14.11] ZZTRZYY | 1038 
Zamach na Hitlera-prowokacja 


Hr. Arco jest mordercą premiera bawarskiego socjalisty-Eisnera 


Londyn, 14 marca.  |łość jego wskazuje, że raczej deklaro- 
Cała prasą dzisiejsza stwierdża, że wał się on, iako zwolennik nacionali- 
rzekomy zamach planowany przez hr: 


j Berlin. 14 marca. 
Zarząd frakcji narodowo - socjali- 


_——v>,>o>oL IZ, 


M a e 


stów, albowiem w 1919 roku dokonał|stycznej uchwalił zgłosić w sejmie pru 
Arco na Hitlera należy uważać za no- zamachu na bawarskiego premiera so-tskim własną kandydaturę na stanowi- 
wą prowakacię ze strony narodowych cialistę Ejsnera. Za zabójstwo to został ,sko premjera Prus. 
socjalistów, którzy w dalszym ciągu u- skazany hr. Arco na śmierć, jednak za- | Wedtug informacyj prasy kandy- 
siluia podtrzymać wrzenie w całym |mieniono mu tę karę na dożvwotnie datem tym ma być kanclerz Hitler, któ- 
kraju. więzienie w twierdzy. W roku 1924 zo- ry przez połaczenie najwyższych (ae 
Hr. Arco nie jest bowiem zbliżony |stał on ułaskawiony į wypuszczony na|dów Rzeszy i Prus wskrzesiłby (sic 
do obozu opozycji. natomiast przesz- wolność. dawne tradycie unii personalnej mię- 
dzy obu rządami, jaka istniała w Niem 
"AT czech od roku 1918, 
DROBIAZGI. Obecny komisarz dla Prus. vice- 
kanclerz Papen obiąłby stanowisko vi- 
Za sto miljonów złotych mniej palimy.—Wkłady oszczędnoś- |ce premiera rządu pruskiego. 
ciowe w instytucjach finansowych rosną.—Kraków najoszczęd- 
niejszem miastem w Polsce.—Coraz mniej protestów. Uk , i t 
Wraz z wzrostem kryzysu i bezro= Na książeczkach oszczędnościowych arani przez S aros wo 
bocia zaznacza się we wszystkich dzie-| w P. K. O. w dniu 30 listopada ubiegte- grodzkie 
dzinach go roku było 415 milionów złotych, w l ? 
spadek spożycia. | miesiąc później 444 miliony 866 tysięcy.|za zakłócenie spokoju i stawia- 
Nie jest on jednakowy w stosunku do'a w dniu 31 stycznia roku bieżącego nie oporu policji 
wszystkich artykułów. toszczędności te sięgały już sumy Łódź, 14 marca 
Ponieważ dane wykazują, jak ten, 445 milionów. (ak) Starosti dzki Ai E DA 
spadek konsumcji przedstawia się jeśli| Pod względem wielkości sum wkła- ak i o d rO 3 13% eterat h: 
zhodzi o nicktóre artykuły, mające po-|dów oszczędnościowych w różnych ka-j TV, Kara A ni 16 let nastę- 
wszechny zbyt, do nich zaś zaliczyć na-! sach prym wiedzie „najbardziej oszczę- jena osoby za zakłócenie spokoju R 
leży tytoń, spirytus konsumcyjny, zapał| dnościowy* Kraków (132 miliony), na- | Picznego i stawianie oporu policit pod- 


| 


| 


N winna! 


— Panie Kipman, mam dla pana coś „El- 
ef*1.. Paluszki lizać.. Młoda wdówka.. Śliczna, 
przystojna, buzia jak malina, bogala, inteligent. 
ua, oczytana, wyksz/ałcona... 

— Czy tylko jest cnotliwa? — obawia się 
Kipman, 


| 


ki, drożdże i t. d. 

A więc jeśli chodzi o tytoń to arty- 
kułu tego sprzedano w 1931 roku za su- 
mę 635.992.000 złotych, w roku zaś 1932 
za 552.453.000 złotych. Spadek spożycia 
tytoniu w roku ubiegłym w porówna- 


— Co za pytanie?!., Ona fest jeszcze nle- niu z rokiem 1931 wyraża się więc su- 


— Jakto niewinna?.. Przecie pan mówił, 


te jst wdową.« 


mą blisko 
stu milionów. 


Spirytusu wypiliśmy w 1931 roku za 


stępnie Poznań (88 milionów), Warsza- 

wa (53 miliony), Śląsk (81 milion), 
Łódź zaimuje iedno z ostatnich miejsc 

gdyż na jej koncie znajduje się zaledwie 


6 milionów złotych, spoczywających wł; 


kasach oszczędności. 
sę 
„k; 


W styczniu roku bieżącego zaprote- 
stowano w Polsce ogółem : 


— Tak, ale tyle czasu już upłynęło, że ona 27 i pół miljoan złotych, a w roku ubie-| 199 tysięcy weksli na sumę 45 miljonów 


napewno wszystko zapomniała, 
+$ 


Lipower, współwłaściciel firmy „IApowet, 
Sosnower I S-ka” obchodzi dziś jubileusz dzie- 


j sięciolecia firmy. Na tę intencję urządził przy- 


jęcie, zapraszając wszystkich znajomych, 


W, dniu fybileuszu między innemi Lipower | nów. 


ożrzymuje następujący list: 

— „Szanowny panie szelie! Z okazfi dzie. 
sięciolecia firmy, życzę wszysikiego dobrego. 
Oby ta drobna przykrość zapłacenia kary w su. 
«mie groszy 60-ciu za mój nicopłacony list, była 
ostalniem zmartwieniem Sz. Pana, 

Z poważaniem 
K, PRZEPTÓRKIEWICZ, 
buchalter”, 
se 

Mówiono w pewnem towarzystwie o znajo- 
mym, który zmarł, 

— Ale pomyślcie, państwo — powiada je- 
den z gości — jak on krótko chorował... Lekarz 


zdążył być tylko jeden raz | on umart.., 


— Czego pan chce? — odpowiada drugi — 
Medycyna robi pos/ĘPY:= 


Bójka uliczna 
Łódź, 14 marca. 

(ak) W dniu wczorajszym na ulicy 
Pabianickiej doszło do krwawej bójkt 
wskutek której został mocno roturbo: 
wany przechodzący tamtędy robotn'k 
Galus Władysław zam'eszkały przy uli- 
cy Wiznera 24. 

Galus w pewnej chwil! został napad- 
mięty przez nieznanych mu osobników. 
Podczas bójki doznał on ciężkich uszko- 
dzeń cielesnych, zadanych tępem narzę: 
dziem: 

Pogotowie udzieliło mu doraźnej po- 
mocy. 


(Dokończenie). 


niego nie szczekał, (Na sali wielkie 
Forvszenie). 
Przew.: 
chłopcami? 
Św.: — Byl; w wieku 14 do 17 lat, 
sąd grodzki we Lwowie umorzył prze- 
c'wko nim Sprąwę: 
Przew.: Czy w dniu morder- 


— A co Się stało z tymi 


"twa popełniono w willi Zaremby kra- 
WATY: 

Św:: — Nie. w tym dniu w Brzu- 
">wicach wogóle nie PoPełniono kra- 
uiaży. 

Usiatni zeznaje 

„/uk. dozorca nocny. 


| 


| 
t 
ti 


głym za 22 miliony. 
Zapałek wypaliliśmy w 1930 roku za: 


złotych. 


W porównaniu z miesiącem styczniem 


czas wykonywania czynności Urzędo- 
wych: k 
Stapczyński Zygmunt (6 Sierpnia 
Nr. 53) został ukarany bezwzględnym 
dwutygodniowym aresztem, Mielcza- 
rek Józef (ulica Pograniczna Nr. 45)— 
2 tygodnie bezwzględnego aresztu, 
Witczak Franciszek (Wołowa 2) — 2 
Jee aresztu bezwzględnego. Ka- 
czmarek Edward (Rokicińska 145) — 
!1 miesiąc, Ozdobiński Władysław (Sło 
| wiańska 25) — 2 tygodnie. Raizman 
Alfred (Ruda Pabianicka. Mościckiego 


157.000 złotych, w 1931 za 112.000, a w| roku ubiegłego jest to znaczny spadek.|9) — 1 miesiac. Rutkowski fzrael (28 


roku ubiegłym za 107.000 złotych. 


albowiem w ciągu stycznia 1932 roku 


Pułk, Strzelce. Kan. 11) — 2 tygcdn'e 


Drożdży użyliśmy w 1931 za 8 mil- |liczba zaprotestowanych weksli wyno-|i wreszcie Moprus Antoni (Dobra 10) 


jonów złotych, w 1932 zaś za 7 miljo- 


= 
Wkłady w naszych kasach oszczę- 
dnościowych ciągle: się., zwiększają. co 
świadczy o zaufaniu obywateli do solid- 
ności naszych  instytucyj dinaa ez | 
oraz złotego polskiego. 


siła 385 tysięcy na sumę 97 milionów zł. 

Z miast polskich prym pod względem 
wielkości sum zaprótestowanych weksli 
wiodą Warszawa i Łódź. W Warszawie 
zaprotestowano weksli na sumę 9 milio= 
nów złotych, w Łodzi na sumię około 
4 miljonów. 


Hallo? Tu radio". 


11.40— 11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
11.50—11,55: Komunikat meleo:ologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej, 


11.58—12405: Sygnał czasu x Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12 10: 
bieżacy. 

12.10—13.20: Koncert z płyt gramofonowych. 

13 20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 

13.25— 15.10: Przerwa. ) 

15.10—1515: Komunikat Państw, Inst. Eksport, 

1315—15.25: Komun kat gospodarczy, 4 

1525—15,30: Chwiłka lotnicza 1 przectwgaznwa. 

15.30—15.35: Komunikat Panstw, Urzęd. Wych 
Fiz i Państw. Zw. Sport. 

15.35—15.50: „Wśród keiążek* — przegląd nej- 
nowszych wydawnictw omówi prof, Henryk 
Mościcki. 

15.50—16.20: Płyty gramofonowe. 

16.20—16.40: Odczyt dla maturzystów p. t. „Od- 
rodzenie 1 humanizm" — wygł prof. Janusz 
Iwaszkiewicz, 4 

16.40—17.00: „Sprawa katnetrofy Niemiec” — 

wygł, dr. Józef Feldman (Tr. z Kiskówaj: 

17.00—17.55: Popołudniowy koncert symlońiez- 
ny. Wykonawcy: Orkiestra filharmonii War- 
szawskiej, pod dyr. G, Fitelberga i Bolesław 
Wojtowicz (fart.). 

1755—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 

stępn 


y. 
18.00—18.20: Odczyt dla maturzystów p Ł — 


Proees Gorgonowej 


Przew.: — Co pan może powie- 
dzieć? 

w.: — Pełniłem służbę, kiedy zo- 
stałem wezwany do domu, gdzie po- 
pełniono morderstwo. Widziałem tam 
jakiegoś pana. a potem wyszedł z poa- 
koiu. Następnie słyszałem głos pani. 
że chce wody. Jeden posterunkowy ka 
zał mi przynieść wody. A 

Ponieważ świadek Pozatem więcej 
powiedzieć nie może, przewodniczacy 
go zwalnia i odracza rozprawę do dnia 
dzisiejszego: 


IUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZYNIE- 


św. Błażej Maur-|SIE DALSZY CIAG PROCESU GOR- 


GONOWEJ. 


R are Asnyk“ — wygł. prof, Konrad Gór- 


ski. 

18.20—18.25: Wiadomości bieżące. 
18:25—19.00: Muzyka lekka. 
19.00—19.20: Rozmaitości. 


dlowei w Łodzi. 
19.30—19.45: Felieton p. t „Krytyka muzyczna 
i jej sugestia* — wyśł. dr. Józef Reiss, do- 
«cent Uniwersytetu Jag'ellońskiego, 
19.45—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy, 
20.00—21.25: Koncert popularny w wyk. 
- ,P. R. pod dyr. J. 
rakowski (skrzypce). 
21.:25—21.35: Wiadomości sportowe, oraz Doda- 
tek do Pras, Dz. Radi. 
21.35—22.00: Recital śpiewaczy Fugenjusza Mos- 
akowskiego (baryton). Akomp, Ludwik 


Or 


rstein, 
22.00—22.15: Kwadrans literacki: „Zakochany 
księgarz* — nowela hiszpańska Emila Car- | 


rere w przekładzie p. Fsmanowskiego. 
2215—22.355: Muzyka taneczna, 
22.55—23.00: Komunikaty meteorologiczny I po- 


licyjny. 
23,00—24.00: Muzyka taneczna, 


AUDYCIE ZAGRANICZNE. 
17.255 MOSKWA  (Dośw.). 


Onimińskiego i Jan Dwo- j 


został ukarany również bezwzglęđ- 
nym aresztem, jednomiesięcznym, 


„Walka z korupeą 
wśród urzędników niemieckich 


Berlin, 14 marca. 

(t) Rząd Hitlera zamierza wprowa; 
dzić niezwykie syżowe kary na urzędni- 
ków za przestępstwa natury kryminal- 
nej. Przedewszystkicm wydany będzie 
surowy zakaz oddawania wszelkich do* 
staw krewnym. lub znajomym. Wszel- 
kie przejawy korupcji mają być zwal- 
czone w ten sposób. że winni urzędnicy 


Odczytanie programu ma dzień |19.20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- | bedą oddawani natychmiast sądowi dy- 


scyplinarnemu i bezapelacyjnie wydala- 
ni ze służby. Zarządzenia te są już 
obecnie opracowane przez ministra 
Goeringa i będą wprowadzone od I-go 
kwietnia w życie. 


10 lal wiezienia 


za złe nasmarowanie wagonu 
kolejowego 


$ Moskwa, 14 marca. 
(t) Przed kilkoma dniami stwierdzo- 
mo, że wagon pocztowy, w którym znaj- 
dowały się pisma codzienne, jest uszko- 
dzony i dlatego transport pism musial 
pozostać na stacji. Specjalny sąd, jaki 
istnicje dla kolejarzy, przeprowadził na- 


„Rusłan f|tychmiast śledztwo, w wyniku którego 


Ludmiła* — op. Glinki. Tr. z Teatru| postawiono w stan oskarżenia robotni- 


Wicikiego. 


19.30: SZTUTGART. „Falstaff“ — op. 


ka, który źle nasmarował osie. 
Za to przestępstwo sąd wymierzył 


Verdiego. Tr. z Opery Frakfurckiej.|mu karę 10 lat więzienia. Ten surowy 


20.05. KRÓLEWIEC. 


„Tosca“ — op.|wyrok wywołał wielkie wrażenie wśród 


Puccinicgo. Tr. z Teatru Micjskiego| kolejarzy, którzy nie są pewni życia, 


w Odańsku. 


albowiem za naimniejsze przestępstwo 
grozi im kara śmierci, lub długotermino- 


Mussolini przeciwko |ve więzienie. 


Mac Donaldowi 


ł Rzym, 14 marca. 
(t) Prasa włoska atakuje w niezwykle 


Fatalny zakład 


Budapeszt, 14 marca. 
(O W Dobreczynie miat micisce tra- 


ostry sposób Mac Donalda, twierdząc, | giczny wypadek, spowodowany lekko- 
że celem jego podróży obecnej do| myślnością 19-letniogo Michała Totha. 


Genewy jest usiłowanie izolacji Włoch 
na terenie międzynarodowym. Ten na- 
gły zwrot przeciwko Mac Donaldowi 
świadczy, iż Mussolini zdecydowany jest 
na wszystko, aby tylko unicestwić poro- 
zumienie Anglji z Francją, które ma na- 
stąpić podczas obecnych obrad genew- 
skich. 


który założył się ze swymi rówieśnika- 
mi, że gołemi rękoma zdejmie przewód 
elektryczny wysokiego napięcia. Chic- 
piec wdrapał się na maszt i dotknął nize. 
wodu o napięciu kilku tysięcy wolt. - 
(W tej chwili chłopiec porażony prades 
spadł na ziemię. Doznał on takich po- 
|parzeń, że wkrótce zmarł. 


= 


TAJ 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 


Pewnej dźdżystej nocy dukonano nie- 
samowitej zbrodni na podimiejskiej Szosie. 
Ofiara niezwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze | ladna hrabina Wilska która zna- 
lcziono naza btzywiążaną do konia Hrabina 


Wilska byta uduszona. W ręku jej znale- 
ztono strzępck listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Purebshka jest biedną, lecz uczciwa 
dziewczyna Na nią pada poczatkowo pu- 
dejtzenie o udzial w tej potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed śmier- 
cia miala wyławić jakaś taiemmnicę, doty- 
czata Życia Leny. laiemmnicę tę zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu... 

lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana | aseckiego, który ja porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze lucholskiej, pracującej w wytwórni 
Poll ilm". Właścicielem tej wytwórni jest 
fuegjler. szweg niemiecki. 
Cala wytwórnia jest gniazdem szpiepow- 
skiem, a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery Tuchaiskiej należy jeszcze „reży- 
ser" | climan, 

Dzięki podstcpowi Mueller wciaga Lene 
da wytwórni clicąc z niej również uczynić 
szpiega Lena — nie poltjrzewając nic zle- 
g0 — zaulała mu | wpadla w sprytnie za- 
stawione sidla, 

W.nncy zakrada się do poselstwa fran- 
cwskiegco | zabija atlache wniskoweęo. wy- 
ktadalac Jednocześnie z biurka ważne dn» 
kuwenty. Wszystko to tniało bvć gra fil- 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sidel. Mueller uczynił z niej, 
zwrazde filmowa — Ine Rey — a gdy spel- 
pila |uż swą rolę szpiega, zwina! miżedste | 
borstwo | ulofnił sie wraz z Lelimaunem i 
innymi Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
mie orzestałe jel szantażować. 

Wykrwcietm tej szajki szpiegowskiej zaj 


| 


muia się (rzej detvkiywi: — Jan Żegota, 
Janusz Grani J, Wacław. Kaleta. 

| JAJ 

w. 


Lena paruteudanym zamachu samohój. 
czym znalazła, się w palaow barona sleztna! 
kióry jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu toholników, między innemi również 
Kulaczka. który przybył da Leny, by po- 
skarżyć se na swół ciężki los. 

W kulka miesięcy polem odbywa się 
lej ślub z baronem. 

s* 
w 

"Aby znowu, ściągnąć na swą stronę 
Lenę, Moeller wraz z Lehmanem alaraja 
się zrunować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

W tym celu Lehman nawaztje kon- 
takt z Ziuta, guńlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga“ | namawia ja do wviazdu do Bole- 
chowa gdzie nia zaiać się Stefanem. 

Żegota (irant | Kaleta podczas rewizii 
w pałacu Wilskiego znalduje list, w którym 
mowa jest o „łłtałej Danie“, znającel po 
dobna taiemnice lirabinv. 

Żeśnta i Grant udsią się na bal do 
„Klubu Milionerów". gdzie ma być podob- 
mo również „Biala Dama* 

Żegota spotyka na balu lene w towarzy- 
stwe ks Toneckiećo. Od księcia Żegota 
dowiadnie sie kim jest „Riala Dama“. 

Jęstlo rzekomo baronowa von- Lumpich. 
mieszkajaca przy ul. Poznańskiej 15 

U traronowei Żegota snoytka Laseckiezo 
l Ziute przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po śŚlubie... 

. * 

Stefan zoalaje dyreklorem kopalni księ- 
A Mias ii jest niejaki Wiktor 

alt 
Etana otrzymuje líst z Berlina, w którym 
komunikuja 'jej, że Mueller i Lehman ukry- 
waj» się u baronowej von Lumnich. 

„ Detektyw udaje się w tei sprawie do ba- 
ronowej. W czasie iago pohytu ktoś dzwon: 

Žegota podsluchuje rozmowę baronowej 
z tajemniczym gościem, 

QOkaznie się. że jest to hrabia Wilski, 
którego szpiczuje Grant. Wywiązuie sie 
wa'ka. podczas której 
padnia ciężko ranni. 

Grant umiera w szpitalu, lecz przed 
śmiercia oświadcza Żezocie, że w piwnicy 
willi Wrabiego uwięził „Biata Dame. | 

Żegola 1 Grant nie znajdują w piwnicy 
mikodo. 

Okazuje się, że „Biała Dama* to figura 
szachowa, w której hrabina Wilska ukryła 
kartkę ze wskazówkami gdzie ukryła sućj 
bamięlnik, rozw azuiacy tajemnicę jej życia. 
P-mietnik ten ukryty jest za szslą. Grant 
4 Kaleta pn śniadaniu udaja się ponownie 
do willi hreb'ego, by odnaleźć pamięta k. 

Ktoś jednak podpalił willę i pamięlnik 
przepadł. 

+ 


Pewnego dnia przybywa baron Anastazy 
R-fen. lena nie poznaje go. 

Raron Anastazy Regen wraca do Leny 
pod nazwiskiem Ponińskiego. 


EMNIC 


"Jem e N 
` 


współczesna. 


Czogo chcłał tutaj ten intruz?... 

— Ładną mamy dziś pogodę... — 
rzekł książę, wyjmując papierośnicę. — 
Czy pan dawno już przyjechał? — zwró 
cil się do barona. 

— Nie.. Przed kilkoma dniami... 

— Czy zna pan nasze miasto?... 
Owszem... Lena już mi pokazała, 
co było do pokazania... 

— Więc możebyśmy się wybrali do 
ogrodu... Przecie w mieszkaniu trudno 
usiedzieć... Taki skwar... 

— Proszę bardzo... — zgodził się ba- 


rol. 
Poszli do ogrodu. 

Książę zapowiedział Lenie na poże- 
RA e: że odwiedzi ją znowu za kilka 


i. 

Żegota również przychodził do niej 
niemal każdego dnia. Dowiadywał się 
tylko jak się czuje i śpieszył dalej do 
swej pracy. Mówił, że ma ostatnio wie- 
ie roboty, 

Baron za pośrednictwem Leny dał 
mu kilka świetnych wskazówek. 

_ Pewnego dnia baron oświadczył Le- 
nie. 

— Wiesz, doskonale się tu czuję w 
roli twego kuzyna... A najlepsze. że nikt 
mnie nie poznaje.. Będę musial zrobić 
kompliment mojemu fryzjerowi w Ber- 
linje.. Okazuje się. że naprawdę świet- 
ute mnie ucharakteryzował.. Ale wazy- 
stko ma swój kres... Za tydzień wyjeż- 
dżarny.., 

— Dokąd?... 

— Io Berlina... 


= Więc jednak- do _ Berlina?... —!l ' 


zapytała z odcieniem Żalu..-«+.3* s: 

>= Tak, moja: droga... Proponują mi 
tam świetny. interes... Jeżeli ta trańzak- 
cja dojdzie do skutku w takim razie zro 
bimy grubszą gotówkę i będziemy mogli 
pojechać da Paryża... 

Lena była rozpromieniona. Wszyscy 
już wiedziell o jej wyjeździe. Mówiła 
wszystkimi, że kuzyn zabiera ją do Wied 


nia. 

Nie chciała podać właściwego celu 
ich wyjazdu. 

Książę Toneckj od ostatniej wizyty 
nle pokazywał się wcale. 

Lena nie dzwoniła nawet do niego. 

W przeddzień wyjazdu Lena miała 
„eszcze wiele spraw do. załatwienia, 
Baron był również ogromnie zajęty. 
Przy obiedzie rzekł: 

— Mam już bilety... A więc pociąg 
odchodzi jutro o 4-€ej po południu... 

— Świetnie... Doskonale... — ck- 
szyła Lena. 

— Więc jesteś zadowolorńa?... 

— Ogromnie... Nie masz pojęcia tak 
strasznie chce mi się wyjechać... Mam 
wrażenie, że nie zostałabym tu dłażej 
ani dnia... 

Po obiedzie baron wyszedł na mia- 
a Lena udała się na górę do swego po 

oju. 

Musiała położyć się, by odpocząć. 
Nie zdążyła się jeszcze ulokować nale- 
życie na kanapie, gdy ktoś zapukał do 
drzwi. 

— Prosze.. — odpowiedziała nawpół 
sennym głosem. 

Na progu stanął boy hotelowy. 

— Pan doktór Stefan Lasecki czeka 


Grant i baronowa| ną pania na dole... 
? 


— Kto?... ; 

— Pan doktór Stefan Lasecki... — 
powtórzył chłopiec, 3 

Lena zeskoczyła z kanapy. 

— Niemożliwe. Co ty pleciesz... 
Przesłyszałeś Się... 

Nie, prosze, pani... — odparł 
chłopiec, — Słyszałem wyraźnie... — 
Tak się nazywa. 

Lena dobiegła do lustra i, Powta- 
rzając ciagle .Boże, Boże”. poprawi- 
ta starzanę włos7. 

— Gdzie ten pan czeka?... 

— Na dole.. W hallu... 

— Dobrze-. Powiedz, żeby zacze- 
kał... Zaraz zejdę... 
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Chłopiec wyszedł. Lena oparła się|we tego smutnego, tęsknezo spoirze- 


o ścianę. 
Ale Stefan czekał na dolel.. Musgała 
Przecie zejść... ś 

Przebrała się. Jeszcze raz stanęła 
przed lustrem, przypudrowała twarz, 


nałożyła na wargi świeży karmin. — 


Szybko zbiegła na dół po schodach. 

Stefan siedział w kącie Przv stoli- 
ku. Przeglądał ilustrowane Pismo, (Ji- 
rzawszy ja, odrzucł tygodnik. wstał i 
podszedł do niej. Widać było zmiesza- 
nie na jego twarzy. ; 

Ucałował z szacunkiem jej dłoń: 

Oboje byli bardzo widać wzruszeni. 

Nie wiedzieli co ze sobą zrobić. Ste- 
iż czekał, żeby Lena pierwsza usia- 
dta. 

Lena nie wiedziała co powiedzieć. 
Od czero zacząć rozmowe. Zdawało 
jei się, że każde słowo naruszv Świę- 
erę ich mimo wszystko trwającej mi- 
OŚCi. 

Nailepiei milczeć. Milczenie nigdy 
nie zdoła sprofanować żadnego uczu- 
cia. 

Minęło już nięć minut, a nikt jesz- 
cze ne przemówił słowa. 

Stefan patrzy na nia i w oczach 
szklą mu się łzy 

„Lena jest lekko zarumieniona i spu- 
ściła główkę. 

Trzeba wreszcie coś powiedzieć!. 
Wzriszonym głosem Lena zaczyna ci- 
chutko: 
+— Kiedy przyjechałeś?... 


Mówiła osts 
„Słyszy znowu iet głos. Tak, 
Óna... Kiedy słvszał lei ełos?... Kiedy 
to było?... Boże. jak dawno... 


Stefan odetclinął. Nareszciel... Prze; do 


Í 


Nie mogła ruszyć z miejsca.: nią. 


Obcy ludzie miiali ich w milczeniu. 
Spieszvli niewiadomo dokąd. | 

Chłopcy hotelowi wnosili na górę 
walizki nowych gości. Ludzie przyjeż- 
dżali i odjeżdżałi. , 

Wielka machina życia nie przystawa 
ła ani na chwilę, Wszystko szło nor- 
malnje swoja drogą. a 

Kogo mogły obchodzić cierpieńia 
jakiejś-stam Lenv i Stefana?... 

Świat miał własne troski: 

— No, powiedz coś o sobie... Już 
tak dawno nie słyszałem twego gto- 
su... Czas leci.. Ani się spostrzeżesz, 
a już siwizna zacznie przypruszać ci 
włosy: To nie frazes- Ludzie czesto wy 
powiadają te słowa nie zastanawiając 
się nad niemi į nie wyciągając z nich 
żadnych wniosków: Ot, przyzwyczaili 
się klenać newne zdania i gadają. Ale 
to jest prawda, nad którą nie należy 
przejść do porządku dziennego. Mło- 
dość trwa bardzo krótko.. A my ją $ 
bie ieszcze skrącamy... ; . 

Wiedziała do czego zmierza: Uśmie 
chnęła sie lekkn i odparła: 

— A jak Ziuta? 

Spnirzał na nia z wyrzutem, Nie- 
*akfowna... i 

N'e powinna była wspominać teraz 


io niei. 


— Zjiuta?.-. — odparł obojętnie — 
Dziękuje., 
mnie ?... 3 : 
— Zadajesz dziwne pvtania.—wy 


to; kręcił tie. — Zresztą nie o to chodzi... 


Zbiła go z tropu. Śmieszyła go wła 


Żeby | sna. rozlewność. Poco to rozrzewnie- 


można było zatrzymać bieg czasu iak | nie?» 


Pojazd. ściągnąć |eice, zawrócić.. 
[e da się zrobić.. 

Wiec odparł: 

= Dziś: 

— Do księcia?.... 

— Tak... właściwie — nies — był 
niezdecydowany, É 

i Ccwila milczenia. Przez hall Prze- 
chodzili różni ludzie. Goście, hotelowi 
załatwiafi tu wszystkie swe interesy, 

Kupcy targowali się z pośrednika- 
mi. panie pisały listy, młodzieńicy prze- 
glądalj pisma... ` 

Lena ogłądała się trwożnie. Gdvby 
można było pomówić gdzieś na osob- 
porci bez tych nieproszonych świad- 

w. 

Czuli się skrępowani- Nie mogli mã- 
wić ze sobą Po tak duriei rozłace iak 
zwykli śmiertelnicy. Tu trzeba było in- 
nych. wielkich słów. 

— Jakże się czulesz?... — zanvta- 
¡la Lena. nie śmiejąc jeszcze spojrzeć 
mu protsa w oczy: 

— Dzickwię ci... dobrze. — odparł 
'sjląc sie no beztroski i swobodny ton: 
— A co u ciebie nowezo?... 

Ale nie wytrzymał dłużej tei roli. 

Serce zżymało mu się z żalu na wi- 
dok ukochanej. bladej twarzyczki z ru- 
mieńcami zdenerwowania czy też pod- 
niecen'a na noliczkach, błvszczacych 

{oczu ij lasnvch. puszystych włosów, 
prom'eniujacvch, zda się, dokoła ni- 
czem knla słoneczna. 

— Mogła bvć lepiel-.. — dodał po 
chwili. nie czekając na odpowiedź. — 
Nie zmieniłaś się wcale... Nawet trosz- 
kę odmłodniałaś... 

— Dzięktię ci za kompliment... Mo- 
ge ci się odwzajemnić... . Wyprzystoj- 
alese e rang 
` Uśmiech zaierał na jego „wargach. 
Od pietnastu miñnt poraz nierwszy od 
ważvła się podnieść wzrok. >- 

Spotkałv. się ich zamglone oczy, 
pełne dalekiei nienazwanei tesknotv-. 
Jei aksamitny wzrok dotvkał go 
niema] cieleśnie, czuł i rozumiał mo- 


$ 


Saądził. że Lena wzruszy się iegó 
sentymentem. a ona «Wwyiechala“ z 
Ziutą!... 
Czyżby Lena również należała do 
rzędu tvch kobiet. na kióre ekspery- 
ment absolutnie nie działa į które wò- 
lą jeden mocny uścisk į soczysty po- 
cahinek, niż tysiac sentymentalnych 
słów ?... 

Rozczarowanie jakiego doznał nie 
useło jei uwagi. Starała się naprawić 
swój błąd. 

— Czy wiesz... jak bardzo czeka- 
łam na tę chwilę... Kiedy znowu po- 
mowy jak dawniej? — zapytała ci- 
cho. ; 

Znowu szczęście jasnością wielką 
wynełniło mu Serce. 

Cóż to za dziwne uczucie — mi- 
łość!... Gniew i strach. i zazdrość, i 
smutek, oczekiwanie i łzy, į smętne 0- 
czu patrzenie, radość. serce rozpiera- 
jąca, szczęście wielkie jak niebo — 
wszystko to razem pogmatwane popla 
tane. niesbkoine 
miłości, którą jedni nazywała głupią a 
inni — największymi darem Boga.» 

Stefan sadził w tei chwili. że rację 
maja ci „inni“... Bo był przy Lenie, wi- 
dział jej cudne ałębokie oczy. iej uśmiec 
piekny jak letni wschód słofica, wdychał 
zapach jej alabastrowego ciała — czyż 
trzeba wiekszego szcześcia na ziemi?.. 

— Ja też... odparł ciszej. — Ja też... 
7 Coś go korciło. Wiercił się na krze- 

e. 

Wreszcie nie wytrzymał, rzekł: 

— Ziuta iest chora... bardzo chora... 

— Chora?... Co iej jest?.... 

— Przeziębiła sie... Zapalenie płuc... 

— | tv tutaj?... Dlaczego nie jesteś 
przy niej?.... 

— Nie moge... Tak strasznie stę ime- 
czy... I ciarle mówi o... 
kim?... 

— O tobie... 
— O mnie?.. Powtórz! Co mówi?... 


(Dalszy ciąg jutro). 


tworzy sens i treść . 


Czy wie, że przyjechałeś tu... 
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DO NABYCIAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


p nc a NE EZ * 


Renger g Ler PFT U a A 


Poczatek w dniu premiery o zodz, 12 w pal., 
w pozostałe.dni o godz. 2 popo!, w nmiedzie 
le i soboty o godz. ll-ej rana, 

Na pierwsze seanse ceny Zniżone. 


DZIŚ PREMJERA dawno oczek'want epopea 
miłości i bohaterstwa w dzikiej niebezpiecznej 
dżungli 


a 


alona 2-4. 


= 


lźwiędowy kiog-nai É 


W rolach głównych najwybitniejsi artyści świata: Przepiekna CECYLJA PARKER. 
Bohatet ski TOM TYLI.FR. 
Ulubinay WILLIAM DES MOND. 
Popularny NOAH KEFRY, 
Król dżungli TOM BAKER, — 
ZUNGU to arcydzieło egzotyczne, przewyższające reahzmem grozą i akcją wszystkie dotąd widziane tego rodzaju filmy 


Romans. Dramat. Sensacja. 


NADPROGRAM: Bomba 


rz 


śmiech: „Slim na warcie”, 


rami Ae 


w roll głównej: Siim 
ZZPRTE 5 cyś "X 5 


"er FP rwie, ch, 


Grim. — Aktualność 


1 filmowe. 


i dni następnych! ilm najbardziej niezwykły z niezwykłych p. t. 


Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykłe stwory ludzkie w dramacie wstrząsów, dziwów i nič- ; - 
saiiowitości. — W rol. gł. OLGA BACŁANOWA i Wallace Ford. Kto nie zobaczy tego na własne 
oczy, nigdy w to nie uwierzy, 


assepartout į bilety ulgowe nieważne 


P 


Nadprogram Igloo: 


Bornstein = 


| AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECE] M 


Ul. RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz-| 4 
kiej 1). Tel. 191-08. 
Przyjmuje od 15—19-e] 


DOKTÓR 


" - « « 


EE Dr. S. SZIFRIS 


Choroby wewnętrzne i dzieci 
przeprowadził się 


na ul. Nowomiejską 15 


tel. 130-42 
POSZUKIWANY pokój z wygodanu|!00 Zł. i wysoką prowizję zarobi każ- 
na 2 osoby w centrum miasta nie wy-|dy, Obejmując nasze zastępstwo, Go- 
żej drugiego piętra, od zaraz na mie.|Zakred. Lwów, Wałowa I — 
siąc Zgłoszenia sub: „Zaraz* do ad-|PIERWSZORZĘUNE mieszkanie skła 
ministracji „Republiki *, dające się z 5 pokoi, kuchni i wygód 


Dr. MED, 


Milki 


NIC NIE ZASTĄPI 

„OLLA%Ś 37 ZY 
produkowanych na pod- | 
stawie zgłoszonego w 
Ameryce do patentu 
„sposobu wytwarzania, 


akuszer -timckolog 
Godziny przyjęć od 3—5 i 7-8 
przeprowadził sie na 


ANDRZEJĄ 4 
__ TELEFON 228.92 


— < | a MÁ 


30-2IZt OTO. BIŻUTERJE, kwity lombardo 
we kupuje j placi najwyższe ceny 


W bi Unowski 7 iza: 

a R 
a g wom kowski Zakład Jubilerski l. Fijatko, Piotrkow- 
Piotrkowska 70, tel. 181-83. ska 7 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE chor. skórne, weneryczne 1 moczo- w DNIU 12 MARCA 0 godzinie 4-€i 


„Nr. 1225" 


EO EG 


i jadac płciowe DP. IR Z taun N sani = ya č zyska msi WSA od l-go 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. = z s zielniana 24 zginęła waliza z ubło-|OKAZYJNIE tanio sprzedam urządze-, Kwietnia. Cecielnia q 42. Wiadomość: 
| Przyjmuje od 8.30--10 r. I do 2 i pół 6 go Siergomiat Ki rami teatralnemi. Uczciwy  znałazca| nie ładnej sypialni i pokoju stołowexo w biurze. tel. 131-20. 26 
i od 6 do 8 I pół wiecz. W miedzielęj przyjmuie od 2—4 po poł, od 8--9 wąraczy zwrócić za wynagrodzeniem dojw dobrym stanie. Wiadomość w Re- SERWIS na 12 osób sprzedam Okazy|- 
k t święta od 10—L w niedz. i święta od I0—l-ej. Gimnazium. Magistracka 22. publice. 28 nie. Gdańska 43, m. 10. = 


